
Rok 4. Kalisz dnia Z (14) Lutego 1873 r. M  13.

Wschód sfońca o sadz.
Zachód „ „
Długość dnia „
Przybyło „
Wschód księżyca o god. 1 m. 16 w. 
Zachód ,, we dnie.

7 m. 20 r.
Dzid SS. W alentego Kapłana.
D. 15 „  Faustyna i Jow ity MM.
„ 16 „ Juljanny Panny.
„ 17 „ Sulwjusza B. i Donata M,

Cena ogloozeic
za pierwsze 6 wierszy kop 25; za 
każdy następny w iersz po kop. 3.

O-AJSET-A- UVUE-A-SnAA. !KLAXjISZLA. I J"E(3-0 OKOLIC.
Piątek dnia 14 lutego 18?3 roku.

Kaliszanin wschodzi 2 razv w tydzień, t. j. we W torki i Piątki w poTuduie— C e n a  14r»IUz » . . l kw artalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyłkę pocztą kop 40; mtes.ęcznie 
kop. 40 za X o s z e n ic  n o  koT) 5  uum-ir 'pojedyrfczy kop. « .  -  f r e M M M U t *  p r * y j .U i l | : t «  w Kaliszu: główny kantor w drukarm  wydawcy W. Hindemitha, 

miejscowe księgarnię ’oraz handel kolonjalny W. W ybrańsk iego;- w Sieradzu księgarnia Rubinsteina—  A rtykuły nadsyłane zw racanem i me będą.

Rozporządzenia Rządowe.

Przepisy o egzaminach uczniów gimnazjów i 

progintnazjów wydziału ministerstwa oświece­

nia publicznego.

(Zatwierdzone przez ministra oświecenia publicznego 8 
grudnia 1872 r.)

; (Ciąg drugi.) -muiftj

§ 6. Oprócz tego, każdy nauczyciel cztery ra- 
zy do roku, w równych, o ile można przerwach 
czasu, ustanowionych przez radę pedagogiczną, 
składa zwierzchnikowi zak ładu  terminowe ze swe­
go przedmiotu wykazy. W wykazach tych ozna- 
Cza się za pomocą ustanowionych cyfr: a) postę- 
Py każdego ucznia, b) jego uwaga, i c) jego pil­
ność. Stopnie co do pilności i uwagi wystawiają 
si§ właściwie dla wiadomości gospodarza klasy i 
zwierzchności, k tó rzy  przedsiębiórą też właściwe 
środki dla poprawienia niedbałych uczniów, ale 
Pr zy sposobności, stopnie te  mogą mieć wpływ i 
na promowanie uczuiów z klasy do klasy (patrz  
§. 30). Zą podstawę stopni za postęp, nauczyciel 
bierze tak  średni wywód z stopni w dzienniku 
klasowym za odpowiedzi u s tne  i roboty piśmienne, 
jak  i ocenienie wiadomości, okazanych przez k a ­
żdego ucznia przy powtarzaniu wszystkiego p rze­
chodzonego w klasie, w końcu każdej części sp ra ­
wozdawczej roku  szkolnego. Oceniania te  sp ra ­
wdza w ciągu całego roku  zwierzchnik zakładu, 
a w gimnazjach z jego poruczenia i inspektor,  
którzy uczęszczają do klas od czasu do czasu 
w tyra właśnie celu, i zadają  od siebie pytania i 
zagadnienia uczniom do ustnego lub piśmiennego 
rozwiązania. Dla u ła tw ienia takiego sprawdzenia, 
nauczyciele obowiązani są wraz z wykazami, sk ła ­
dać wiadomości o tem co mianowicie było p rze­

chodzone z przedstawionego przez nich p rog ram a-  
tu  w ciągu sprawozdawczej części roku.

II. Dgiamina wstępne,

§ 7. Ogólne przyjmowanie uczniów bywa co 
rok przed rozpoczęciem ku rsu  szkolnego (§ 28 u- 
stawy gimu. i progimn.); dla czego pragnący od­
dać do gimnazjum lub progimnazjum będące pod 
ich zawiadywaniem dzieci, powinni nie później j a k  
1-go sierpnia podać prośbę na imię zwierzchnika 
zak ładu , wraz z deklaracją, według dołączającej 
się formy,

§ 8. Do prośby za łączają  się: a) świadectwo o 
wieku, to je s t  a k t  urodzenia wydany przez ks ię ­
dza lub konsystorz duchowny, a dla osób w yzna­
nia ni6 chrześcjańskiego —  prawne zaświadczenie; 
b) świadectwo deputacji szlacheckiej lub ukaz he- 
roldji o zatwierdzeniu szlachectwa; dla dzieci u- 
rzędników i osób duchownych — listy s tanu słu 
żby ojców, a dla dzieci stanów podatkowych — 
poświadczoną kopję z paszportu za jak im  miesz­
ka ją  rodzice, a w razie nieposiadania rodziców — 
udzielony im samym paszport.

§ 9. Dla wejścia do klasy przygotowawczej, 
wymagane je s t  nie mniej niż 8, a nie więcej niż 
10 lat, a dla wejścia do pierwszej klasy nie mniej 
niż 10, a nie więcej niż 12 lat; do pozostałych 
klas przyjmują sję mający odpowiedni tym o k re ­
śleniom wiek.

TJwaga. Z przyczyn szczególniej zasługujących 
na uwzględnienie, radzie pedagogicznej dozwala 
się przyjmować, tak  do klasy przygotowawczej ja k  
i do wszystkich pozostałych klas, dzieci nieco 
starszego wieku od wyżej oznaczonego, z donie­
sieniem o tera kuratorow i okręgu  i tylko w tym 
wypadku, kiedy taki wyjątek od przepisów nie po­
ciągnie za sobą jakichkolwiekbądź niedogodności 
pod względem naukow o wychowawczym.

§ 10. Pragnących wejść do g imnazjum lub p ro ­
gimnazjum, uk łada  się lista po porządku  podania

próśb, z oznaczeniem w te j liście wieku, stanu, 
wyznania i klasy, do której uczeń pragnie wejść.

§ 11. Do odbycia egzaminów wstępnych, wy­
znacza się w ogólnej łączności, nie więcej nad 
tydzień, przed rozpoczęciem kursu  szkolnego; o 
dniach zaś wyznaczonych na egzaraina, podaje się 
do wiadomości publicznej w gazetach miejscowych.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Rozporządzenia Władz miejscowych.

—  Pozostający na liście urzędników  bez pen ­
sji b. pomocnik sta rszy  nadzorcy 6 okręgu w u- 
rzędz ie  akcyznym reges tra to r  kolegjalny Andrzej 
Wasilew, mianowany pomocnikiem buchalte ra te ­
goż urzędu; pomocnik młodszy nadzorcy 1 okrę­
gu urzędu akcyznego w gub.saratowskiej,  sekr. gu ­
berni aluy Michał Zarem ba, mianowany nadzorcą 
7 okręgu w urzędzie akcyznym kaliskim.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

—  Przypada jąca  w dniu 19 b. m. i r. czte- 
rechse tna  rocznica urodzin Mikołaja Kopernika ma 
być obchodzoną i w naszem mieście; szczegóły j e ­
dnak  program u podamy dopiero w następnym nu­
merze.

—  W dniu onegdajszym odbył się koncert na 
flecie p. F riedberga,  podczas którego nie zbyt licz­
n ie  zebrana  publiczność, obsypywała koncertan ta  
oklaskam i,  na  jakie tenże swoją niepospolitą g rą  
w zupełności zasłużył.  W niedzielę p. F riedberg  
daje koncer t  w sali hotelu Polskiego, na k tóry za-

Usłęp z życia, przez C. Cressient;
przełoży}

I.. Lubelski.

Flizo, dziś znów mi nie bardzo dobrze —  
mówił wchodząc rano do jadalnego, elegancko 
umeblowanego pokoju z rozczochraną g łową, zrzę- 
u ą  m iną  i wlokącym się krokiem, radca sądowy 

żonki swo^  24-letniej,  nadobnej mał-

t 7~  ^dż ci znowu dolega? —  moje serce,— zapy 
? 8°  s>§ żona z dobrotliwem współczuciem, 

in nosz^  sHi ód stołu dla podania filiżanki aro -  
atycznej kawy swemu, przeszło 20 la t starsze- 

mu ° d  siebie mężowi.
ca g łup ie zapy tan ie,— odrzek ł rad-
{ one|n opryskliwym  siadając do sto łu  i op iera- 
podnółL-1 na P l u n i ę t y m  Przez trosk liw ą żonę 
dzie m •’ Z m ' ni  ̂ Nadzwyczajnie kw aśną.— W szę- 
zdrow ia^le> ^ 0 'eSa '> przedew szystkiem  b rak  mi 
gard ło  ’ 8 .0 w a .m n|c boli,— w piersiach mnie boli; 
mo<rp , ^c*eśnione tak , że k raw atu  znosić nie 
ueniiitB 4V 8 mam za wielką!; w żo łądku  mnie 
b ietv  n’«tn i 6?1’ wszystko m i dolega!! Wy ko- 
pojmować m !?1!  te? °  nie .pojmujecie, albo raczej 
raz rhnrvm  k p o e c ie , io  * m ężczyzna także nie- 

>m być może; ale was, niech tylko p a lu ­

szek mały zaboli, to zaraz wszystkich zwołujecie 
lekarzy, i tyle robicie hałasu ,  ja k b y  już był ko ­
niec świata!

— Ależ mój H enryku, nie bądź niesprawiedli­
wym! przypomnij sobie tylko, ja k  odważną byłam 
przy narodzeniu naszego ulubieńca, z ja k ą  c ier­
pliwością zwalczałam niewysłowioue boleści...

— E h, co tam! czem są cierpienia wasze 
w porównaniu do naszych?,—  lecz naturalnie , uam 
biednym mężczyznom nie wolno naw et ust u tw o­
rzyć, bo należy milczeć i zawsze, być waszym uni­
żonym sługą. Ach! największą w świecie popeł­
niłem niedorzeczność, skrępowawszy się węzłem 
małżeńskim! Dawniej gospodyni moja okazywała 
przynajmniej współczucie dla mnie, gdym zasłabł; 
ale dziś,— nik t o mnie się nie troszczy.

I  głęboko westchnąwszy, radca zakończył żale, 
wywarłszy gniew swój na wybornych, w domu 
pieczonych sucharkach i na dwóch ogromnych fi­
liżankach kawy, które pomimo ścif śuionego g a r ­
dła , westchnień i stękań w nadzwyczajnie krótkim 
czasie z najlepszym skonsumował apetytem.

— Niepojmuję wcale, mężulku,— odezwała się 
radczyni po niejakiej chwili, podczas k tórej umie­
ściła głowę męża na pulchnej poduszce, otaczając 
go wszelkiemi pieszczotami,—ja k  mogłeś wczoraj 
w takim stanie ta k  długo siedzieć w klubie przy 
partji? wszak tak  długie czuwanie musi ci szko­
dzić.

—  Czyż mi więc najmniejszej naw et zabawy 
niepozwalasz? ofuknął radca swą żonę, k tó ra  nie­
stety, tę  je d n ą  miała  wadę, że męża swego po ­
mimo wszystkich jego dziwactw, serdecznie kocha­
ła .—  Czy sądzisz,— ciągnął dalej głosem zagnie­

wanym,— żem na to się ożenił, aby dukwieć w do ­
mu?. . O, toby ci się i wszystkim żonom podo­
bało, abyśmy w domu siedzieli wtedy, gdy wy 
kręciłybyście się z młodymi gachami po całych 
nocach i przysłuchiwały głupim ich pochlebstwom 
wśród uciech, jakie żal się Boże! wy nazywacie 
balem. My biedni mężowie możemy tymczasem 
odgrywać rolę piastunek i dom porządkować; kie­
dy przecież pozwalamy sobie najmniejszej rozry­
wki, oho! zaraz  ogień na dachu!

—  Jakżeś ty niesprawiedliwy, serdeczny m ę­
żu! Czyliż ci kiedykolwiek pozazdrościłam jakiej 
uciechy?, czyliż nie cieszę się zawsze, gdy się ba­
wisz? niechciałabym tylko, abyś to  czynił kosztem 
twojego zdrowia;— i spojrzawszy z uczuciem szcze­
rej przyjaźni na  męża, dodała: możebyś chciał 
ok ładań  zimnych? uspokoiłyby one twoje nerwy 
drażliwe; może ci podać twoje pigułki, Henryku?

— Nic niechcę, tylko spokojności!— k rzy k n ą ł  
za jad ły  hypochondryk;— tylko spokojności, której 
przez  szaloną myśl ożenienia się, pozbawiłem sie­
bie. Acb, gdybym jeszcze był wolnym!...

Biedna, m łoda kobieta milczała na  ta k  n ieza­
służoną i ubliżającą mowę, lubo ona raczej niż 
mąż jej, miałaby słuszny powód w podobny spo­
sób wyrzekać. Było jej tak  błogo w domu ubó­
stwiającej ją  matki, gdzie za  najinuiejszą uczyn­
ność, za najlżejszą grzeczność, odbierała serdeczne 
podzięki; przeciwnie tu, od swego męża, jedynie 
tylko wyrzuty i nagany usłyszeć mogła.
" Sama ona nie by ła  w stanie wytłómaczyć so­

bie, dla czego mimo gniewów i cierpkiego hum o­
ru męża, tak  serdecznie do niego była przywią­
zaną. (C. c. «.) ,



pew nie  liczniejsi zb io rą  się s łu chacze ,  te m  b a r ­
dziej, źe to  będzie nieodwołalnie ostatnie jog o  w y­
s tąp ien ie .

=  (D okończ.) U roczystości  p r z y p a d a ją  w b. na.: d. 
2 Oczyszczenie  N. P. Maryi.  „N a  G ro m n ic z n ą  M ar-  
j ą —n iedźw iedź  b u d ę  powali lu b  rozw ali j ą . ” P r a ­
wo M ojżesza  w y m ag a ło ,  a b y .p i e r w s i  synow ie  byli 
ofiarow aui Bogu i okupien i k rw ią  ofiar, a  m a tk i  
ab y  s ta w i ły  się w kościele do oczyszczenia . M a ry ­
j a  u le g a jąc  te m u  p raw u , uda ła*  się w d n i  4 0  po 
n a ro d z e n iu  syn a  do kośc io ła ,  i d o p e łn i ła  tego, co 
p raw o  m ojżeszow e w ym agało .  J e s t  to n a jp ie rw sze  
św ię to  n a  cześć M arji.  G recy  n azyw ali  j e  „ I l i -  
p a p a u te ,”  t .  j .  „S p o tk a n ie  C h ry s tu s a ” z Sy ineo- 
nem. U staw ien ie  p rocessji  z g ro m nicam i p r z y p i ­
su ją  S erg juszow i P ap ieżow i w VII w ieku. D. 5

ciw w k racz an iu  p ru sakó w . D. 2 4  r. 1793 król 
p ru sk i  w ydaje  m an i fe s t  p rzeciw  G dańskow i,  j a k o  
s ied lisku  J a k o b in iz m u .  D. 12 r. 1793 u m a r ł  
w P e te r s b u rg u  S ta n i s ła w  A ug us t  Ponia tow ski,  
k ró l  polski.  Z y t  la t  68, p a n o w a ł  la t  31; poch o ­
w any w P e te r s b u rg u  w kośc ie le  św. K a ta r z y n y  u 
xx. D om inikanów . D. 2 4  r .  1843 u t r a c i ł  p raw o  
do t ro n u  hr. P a ry ż a  z 3 4  c z ło n k a m i  swej ro d z i­
ny. D. 13 r. 1861 u t r a c i ł  p raw o  do t r o n u  F r a n ­
c iszek  II, k ró l  N eapolu . U. 2 r. 1871 ro z p o c z ę ­
to  pod w odzą j e n e r a ł a  Vinoy s to sow ne  d z ia ła n ie  
p rzec iw  pow stańcom  P a ry ż a .  D. 18 r. 1871 o d ­
d an ie  B e lfo r tu  N ie m c o m  po 3 %  miesięcznein  o b lę ­
żeniu . D. 2 6  r. 18 71 podp isano  w W e rs a lu  p u n ­
k tu  p rz e d u g o d n e  pokoju .

W y p a d k i  miejscowe: d. 18 r. 1856 polow anie<s ;  • » .  o ' .  W  , • «/j uucjsvuwu: u. r. 1 8 0 0  po low anie
* ’J A g a ty  , .8al a - t e j  A g a ty — b ro m  od o g n ia ,  na c h o w an ego  w L ubo li  dz ika ,  u rz ą d z o n e  w Suli- 

cha ty .  D. 6  b - te j  D oroty; „ P o  S-te j  D o ro c ie— i s ła w ic a c h  n a  k o rz y ść  ubogich . D. 7 r. 1858 po- 
s z m a ty  wiszą u a  p łoc ie .”  D. 9 N iedzie la  S ta r o -  ż a r  w k am ien ic y  p. A. K e m p n e ra  w ry n k u .  D 
z a p u s tn a  (S ep tu a g e s im a) ,  k tó r a  dziew ięcio  ty go- 14 r. 1859 z a k o ń c z y ł  ż y c i e ‘p ro fe so r  g im n az ju m  
dn iam i W ie lkanoc  p o p rze d za .  D awniej Po lacy  ju ż  rea ln ego  F ra n c i s z e k  K o rn asze w sk i .  D. 2 5  r. 1863 
od te j  niedzieli pościć zaczynali.  D. 14 Ś -g o  W a- a la rm  w Kaliszu , ro z p o c z ę ty  w y s tr z a łe m  z a r in a -  
len tego ,  „N a  św ię ty  W a łe k — niem a pod lodem  ba -  ty . D. 5 r. 1864 z a k o ń c z y ł  życie w D reźn ie  F ie -  
lek. D. 23 , 2 4  i 25 o s ta tk i ;  c z te rd z ie s to  g o -  d ler ,  b. w łaśc ic ie l  fab ry k i  s u k n a  w O p a tó w k u ,  
dz ra n e  nabożeństw o  w koleg jac ie  P. Marji;  „w o s ta -  —  W  ekspedycji  „ K a l i s z a n in a ” z a p is a ł  sie na 
tm  w to rek  j a k a  p o g o d a - t a k a  po po lach  byw a a lb u m  K o p e rn ik a  p. J . M igórsk i  
u ro da .  ’ D. 24 S -go  Macieja: „ św ię ty  Maciej zi-  —  W  ze sz ły m  te  12 K aliszan ina  w liście p re -  
m ę  t r a c i— lub j ą  bogaci.”  D. 26  Popielec, k tó ry  n u m e r a to r ó w  ua  a lb u m  K o pern ik a ,  myln ie  w ydru-  
j e s t  s zc zą tk iem  d aw n e j  k a rno śc i  kośc io ła  z acho -  k o w an em  zosta ło :  W ła d y s ła w  Z ab o ro w sk i  pow in- 
w ywanej w zględem  w innych  publicznej p o k u ty ,  no być: S ta n is ła w  Z ah o row sk i .
W  w ór odz ian i  i boso, s taw a l i  p rzed  d rz w ia m i —  W tych  d n ia c h  w l i tograf ii  p. H in d e m i th a
k ośc io ła  i w yznaw ali  swe g rzech y .  W k ł a d a n y  o d b i tą  z o s ta ła  p o lk a  kom pozyc ji  p. R o m an o w -
im w łosieunice , posypyw ano  g ło w y  popiołem , s k r a - ; s k i e g o  p. t. „M a  p re m ie re ,"  k tó r ą  n a b y w a ć  mo- 
p iano  św ięconą  wodą, n a z n a c z a n o  s to so w n ą  p o k u - i ż n a  w k s ię g a rn ia ch  m iejscow ych , 
tę , w p ro w a d z a n o  nareszc ie  do kościo ła  i t a m  k rz y - j  —  W czora j  w k lub ie  ka l isk im  d an y  b y ł  ŚWiet-
zem  leżeć kazano .  D ziś  o b rz ęd  te n  ko ńczy  się ny  w ieczór t a ń c u ją c y ,  na  k tó ry m  z ab a w a  do  oó-
n a  p osypan iu  g łow y  po p io łem  p rzez  k a p ła n a  m ó - ; ź n e j  p r z e c ią g n ę ła  się nocy. 1

iż p roch  j e 3te ś  iwiącego: „ p a m ię ta j  cz łow iecze  
w p roch  się obrócisz .”

W zw ią zk u  z n a z w ą  lu teg o  i po dob ieńs tw em  
d źw ięku ,  są  w yrazy  n as tępu jące :  L u tacy u sz ,  ród 
p lebe juszow sk i w R zym ie ,  w k tó ry m  k i lk u  m ężów  
się od znaczy ło .  „ L u ta w o r ,” zn an y  w dz ie jach  
k rzyżack ich .  B y ł  on w r. 1262 w yznaczonym  na 
W ie lk o rząd cę  K sięs tw a  P o łock iego .  „ L u te k ” b i­
sk u p  ku ja w sk i  w r. 1438, a  w ro k  p o tem  k r a ­
kowski.  „ L u tn i a ,” p r z e s ta r z a ły  in s t ru m e n t  m u ­
zyczny  m a jący  s t r u n  14; sposób g ra n i a  na  nim 
p od obny  do gitaryv „ L u tn i a , "  r z e czk a  w K ró le ­
s tw ie  Polak iem . „ L u t n i a , w  ję z y k u  g órn iczym , 
r u r a  z cz te rech  ta rc ic  s łu ż ąca  do  odśw ieżan ia  p o ­
w ie t rza  w szybie, „ L u to m ,” jez io ro  w W. K s ię ­
stw ie  P o zn a ń sk ie m . „L u to m ie r s k ,”  m ias teczko  n ad  
N erem , ze wsi tegoż nazw iska  p rzyw ile jem  L e sz ­
k a  C zarn ego ,  księc ia  S ie radzk iego ,  w r. 1274 na 
m ias to  w yniesione i p raw em  m ag d eb u rg sk ie m  
o b d a rz o n e .  „ L u to m ir s k ” S tan is ła w ,  teolog i k a ­
te c h e ta  a ry jan sk i ,  u ro d z i ł  się w L u to m ie rs k u  
Ż yc io rys  je g o  b a rd zo  c iekaw y . „ L u te ś ć ,” w j ę ­
zy k u  le śny m  m róz b a rdzo  tęgi. „L u to w a n ie ,"  po ­
stępo w an ie ,  za  pom ocą  k tó reg o  d w a  k ru szce  bez 
to p ien ia  ich, za pom ocą  in neg o  k ru s z c u  ł ą c z ą  się 
z  sobą .  „ L u to w ie k a ,” m ias teczk o  w Galicji w S a -  
nockiera .  „ L u tu tó w ,” m ias teczko  w powiecie W ie ­
lu ńsk im , za łożone  w r. 1407 za  p a n o w a n ia  W ł a ­
d y s ł a w a  Ja g ie ł ły .

W ażn ie jsze  w ypadk i  h is to ry czn e  w L u ty m : d. 
6 r.  1296, P rz e m y s ła w  I, król polski zab i ty  w R o ­
goźnie  p rz e z  m arg ra b ió w  b ra n d e b u rg sk ic h .  Ż y ł  
la t  38, p a n o w a ł  7 miesięcy, p o ch ow an y  w P o z n a ­
niu. D. 14 r. 1386 c h rz e s t  W ła d v s ł a w a  J a g ie ł ły  
w K rakow ie .  D. 17 r. 1386 ś lub  Jad w ig i  z ° W ła -  
d y s ław em  Ja g i e ł ł ą ,  i w stąp ien ie  tegoż na  t ro n  
polski.  D. 19 r. 1473 u ro d z i ł  się M ikołaj K o­
p e rn ik  w T oru n iu .  D. 6 r. 1633  k o ronow any
w K rak o w ie  W ła d y s ła w  IV. D n ia  5 go 1668 r. 
J a n  S ob iesk i  z o s ta je  H e tm a n e m  wielkim k o ro n  
nym  D n ia  2-go  1676 r. t en że  k o ro no w an y  
w K rak o w ie  j a k o  k ró l  polski. D. 1 r. 1733 
u m a r ł  w W a rs z a w ie  A u g u s t ' I I  Sas, k ró l polski.  
Ż y ł  la t  63, p a n o w a ł  la t  32 . S e rce  je g o  o des łano  
do  Saxonji ,  w n ę trz n o ś c i  z łożono  w kościele xx. 
k ap ucy nó w  w W a rszaw ie ,  a  c ia ło  w kościele  k a ­
te d r a ln y m  w K rak ow ie .  Tegoż d n ia  P ry m a s  Teo­
d o r  Po tock i ,  w y łącza jąc  od elekcji w szystk ich  
N iep ias tów , se jm  k o ro n acy jn y  na  7 k w ie tn ia  p rz e ­
zn acza .  D. 23  r. 1766 u m a r ł  w L u new il lu  we 
F ra n c j i  S tan is ła w  L eszczyńsk i ,  k ró l  polski. Ż y ł
l a t  89 , p a n o w a ł  l a t  4. C ia ło  j e g o  pochow ane
z a s t a ło  obo k  żony, K a ta rz y n y  O palińsk ie j ,  k a s z t e ­
la n k i  poznańsk ie j  w kaplicy  B on seco u rs  w Nancy. 
D. 19 r. 1768 k o n fed e ra c ja  B a rsk a .  A d am  K ra ­
siński,  b iskup  kam ien ieck i ,  Jó z e f  P u ław sk i ,  M i­
c h a ł  K ras iń sk i ,  Jo a c h im  P o to ck i ,  p ie rw si je j  c z ło n ­
kowie. D. 3 r.  1793 k o n fed e rac ja  p ro te s tu je  p rze-

—  Z u p o w aż n ien ia  R a d y  G u b e rn ja in e j  D o b ro ­
czynności P o w sze ch n e j ,  m am y zaszcz y t  z a w ia d o ­
mić, iż w d n iu  12 (24) lu teg o  r. b., w sali ho te lu  
Polsk iego ,  u rz ą d z o n y  będz ie  B Ą L  na  dochód 
Z a k ła d ó w  D o bro czyn ny ch  m ia s ta  K alisza .

C ena  b ile tu  fam il i jnego  rs. 4; p o je d y n c z eg o  rś. 2.
O piekunow ie : B ierzyński, M am roth  i Niedom ański.
—  P iszą  do ICurjera C od z ien neg o  z K a lisza .—  

D awniej na bale p ry w a tn e  s t a ro z a k o n n y c h  w K a ­
liszu, mieliśmy w s tęp  wszyscy bez  w y ją tk u  p rzy ­
zwoicie u b ra n i ,  za  b ile tem  po k. 60  za  osobę p o ­
jedy ncz ą ,  a  po rs . 1 kop. 5 0  z fam ilją .  P o z o s t a ­
ły  fund usz  po o p łace n iu  zw yk le  sk ro m n y ch  k o s z ­
tów balow ych , b y ł  o b raca n y  n a  cele d o b ro c z y n ­
n e  ■ a  t a k  w ygryw ali  na  te m  u b o d z y —  w y g ry ­
w a ła  i p u b l ic zn o ść  nasza ,  baw iąc  się licznie" i o- 
choczo ,  bez d z ie le n ia  się n a  k o te r je .

W  b ieżącym  zaś k a rn a w a le  nie  m a ją  m iejsca  
ba le  publicżne w g ro n ie  naszy ch  s ta ro z a k o n n y c h ,  
a le  j a k ie ś  k ó łk a  ta ń c z ą c e  w yb ran y ch ,  k o m p le tu ją ­
ce się t a k  j a k  i daw nie j  w cu k ie rn iach ,  w ten  
sposób:

Z b ie ra  się cz te rech  cz łonków ; je d e n  z n ich  u- 
k ła d a  l is tę  osób m ających  się zap ro s ić  i p osy ła  
n a s tę p n e m u ,  te n  znów  p osy ła  d a lszem u, aż  o b e j­
dz ie  w szystk ich  cz te rech ; k ażd y  z cz ło n k ó w  k ie ­
ru jąc  się osobistośc ią ,  lub p rz e s ą d a m i  fikcyjnej 
a ry s to k ra c j i ,  w y kreś la  osoby nie p rz y p a d a ją c e  mu 
do g us tu .  T ym  sposobem, b a rd z o  m a ła  liczba  wy­
b ran y ch  się bawi, ubodzy  nic n ie  zysku ją ,  bo g o ­
sp o d a rz e  ow ych  kó łek ,  z  funduszów  z e b ra n y c h  nic 
nie z ao sz c z ę d z a ją .

—  Do a r ty k u l ik u  zam ieszczon ego  w p o p rz e ­
dnim  n u m e rz e  K a l is zan in a  o z a t r z y m y w a n iu ,  to 
j e s t  p r z e w ra c a n iu  k rz e s e ł ,  n a  k o n c e r tac h ,  z a b a ­
w ach  i t. p., p roszen i  je s te śm y  o d an ie  w y jaśn ie ­
nia, że  uw agi te  odnosić  się m o gą  ty lko do miejsc  
p ub l iczn y ch ,  gdz ie  za  sw oje p ien iąd ze  wszyscy ró ­
w ne m a ją  p raw a ,  nigdy zaś  do z e b ra ń  i zabaw  
to w arzy sk ich ,  p ry w a tny ch ,  n ie  m ających  n a  celu 
zysku ,  w k tó ry c h  m u szą  m ieć  p rz e d ew sz y s tk iem  
p ie rw szeńs tw o  osoby czynny  w  zab aw ach  tych  u- 
d z ia t  p rz y jm u ją c e ,  lub  też  b ęd ące  g łó w n em i onych 
p ro m o to ra m i .  Sapienti s a l

A D on oszą  nam  z pow. K olskiego n a s tę p u ją ­
cy godny  uw agi fak t .  W  m ies iącu  p aź d z ie rn ik u  
r. z., w łośc ian in  z Nowej Wsi, gm. B u dz is ław  K ol­
ski, l a t  3 8  liczący, pew neg o  d n ia  w raca ją c  z j a r ­
m a r k u  z ni. K oła ,  ze sw ą żo n ą  F ra n c i s z k ą ,  la t  2 4  
liczącą, p rz e d  p ó ł to ra  ro k u  zaś lub ioną ,  w s tą p i ł  do 
k a rezm y  we wsi M łynku ,  te jż e  gm in ie ,  i t a m  chc ia ł  
sp rzed ać  wóz k tó rym  je c h a ł ,  a  poniew aż  m ia ł  ty l­
ko  jed en ,  p rz e to  zw róc i ł  mu k to ś  uw agę ,  że m u t a k o ­
wy przy  g o sp od ars tw ie  j e s t  po trzeb n y .  N a co odp o ­
w iedz ia ł:  „ p ra w d a ,  wolę ra cze j  żonę  sp rzedać .”  — 
O becny  ta m ż e  s z y n k a r z  B. a te jże  wsi, wdowiec, la t  
56 liczący, z a p y ta ł  go czy istotnie chce s p rz e d a ć

żonę, a  g dy  o d e b r a ł  tw ie r d z ą c ą  odpow iedź, z a c z ą ł  
się pom iędzy  n iem i t a r g  i um o w a  s t a n ę ła  u a  r s .  
50. S zy n k a rz  B. p ien ią d ze  w łośc ian inow i w yliczył.

| Ten p rze l iczyw szy  je szcz e  coś d w a  razy ,  sc h o w a ł  
; do k ieszen i i r z e k ł  do p łaczące j  żony: „ w o lę  p ie ­
niądze^ j a k  ciebie, j a  dz ies ięć  w k aż d y m  czas ie  d o ­
s tanę ,  i b iedaczkę  sz y n k a rz o w i  B. p ozo s taw i ł ,  
k tó ry  o z w a ł  się do n ie j :  „ c ho dź  F ra n iu ,  j a  cię k u ­
piłem , będziesz u r a n ie  g o sp o d y n ią ,” i d la  w sz y s t ­
k ich obecnych  w k a rc z m ie ,  w y p ra w i ł  im p ro w iz o ­
w ane  wesele. A le  nie d łu g o  się sw ym  n a b y tk ie m  
c ieszył,  bo tan im  k o sz te m  z d o b y ta  g o s p o d y n i ,  
w parę. dn i z d e z e r t e ro w a ła  do sw ych rodziców , a 
h a n d la rz e  d os ta l i  s ię w ręce  sp raw ied liw ośc i .

—  W y p ad k i  w g u b e rn j i  K a lisk ie j .—  a )  p o ż a r y  
27  g ru d n ia  (8 s ty czn ia )  1872/3 r., w pow. Ł ę c z y c ­
kim, w sk u te k  n ieo s tro żne go  o b cho dzen ia  się z o- 
guiem, w y n ik ł  p o ża r  w fab ry c e  p a p ie ru  będącej 
w łasnośc ią  K aro la  S z lessera ,  pon ies ioue  s t r a t y  o- 
bliczono u a  rs. 1000; —  d. 29  g ru d u ia  <11 stycz- 
m a) t. r . ,  u a  k o lon j i  J o a n k a ,  gm in ie  Iw an o w ice ,  
W pow K alisk im , spa l i ły  się z a b u d o w a n ia  k o lo n i ­
stów: G o tl ib a  Tyc i A u g u s ta  L in d e rn a ,  d o m  z o- 
b o rą  ubezpieczony  n a  rs .  90 , i dom  z w ozownią 
ub ezp ie czone  n a  rs. 50 , p rócz  teg o  s t r a ty  w r u ­
chom ościach ponieśli  Tyc  ua  rs . 130, a  L in d e r  na 
rs. 10 ;—  d. 8 (20)  s ty c zn ia  r- b., na  fo lw ark u  R a-  
dw aniec, gm. K az im ierz ,  pow. S łu p eck im ,  spa l i ł  
się sp ich lerz ,  będący  w ła sn o śc ią  T o m asze w sk iego  
ub ezp ie czo n y  na  rs. 65 0 .  -  b )  W y pad k i  śm ierc i-  
dn ia  22 g ru d n ia  (3 s ty c zn ia )  1872/3  r., we wsi 
Poposzew ie , gm . Podem bice ,  pow . Ł ę c z y c k im ,  Z u ­
z a n n a  Jaw o rsk a ,  l a t  4  licząca, pozos taw ion a  bez 
dozoru ,  w s k u te k  p o p a rze n ia  się ogn iem  n a  k o ­
m inie  p łon ącym , u m a r ła ;  —  w d. 25  g ru d n ia  (6  
s tyczn ia )  t. r. , we wsi Siłowie, gm . Golina, pow 
K onińsk im , M icha ł  W osiak , pa ro b ek ,  la t  44  m a ­
jący, cze rp iąc  w y w ar  ze  s tu d n i  p r z y  gorzelni 

i w p a d ł  w ta k o w ą  i sk u tk ie m  silnego p o p a rz en ia  s i ę ’ 
na  d ru g i  dz ień  u m a r ł ;  -  w d. 1 (13) s ty c zn ia  
r. b., we wsi C edro  wice, gm. L esm ie rz ,  pow. K o ­
nińskim , d w u-Ie tn i  ch ło p iec  w łdśc jańsk i  M icha ł  
O le jn iczak, sk u tk iem  p o p a rz e n ia  się w w yw arze  
u m ar ł .  ’

W  d n iu  11 b. m . i r.; z szed ł  z tego  św ia -  

k u  1latm5rie tu te js ze ,n  H e n r y k Murtlg, w wie-

B y ł  on w łaścicielem n a jz n a k o m its z e j  i n a jd a ­
wniejszej z tu te js z y c h  k s ię g a rń .  J a k k o lw ie k  K a ­
lisz m ia ł  j e  i p o p rzed n io ,  ż a d n a  przec ież  z n ich  
z k s i ę g a r n ią  z m a r łe g o  H u r t i g a  ró w n a ć  się nie m o ­
g ła .  Sp. H u r t i g  b y ł  n a d e r  czy n n y m  p rz e d s ię b io r ­
cą  w sw oim zaw odzie ,  a  ta  en e rg ic z n a  czynność  
i s z cze ra  p ra c a ,  pozw oliły  m u  z a k ła d  swój ro z w i­
n ąć  n a  ska lę  ró w n a ją c ą  się wielkim teg o  ro d z a ju  
z a k ła d o m  w W arszaw ie .  W sze lk ie  u lepszen ia  k s ię ­
g arsk ie ,  t io sk l iw o ść  o s p ro w a d z a n ie  nowości, e n e r -  
g ja  w w yw iązyw an iu  się z o b s ta lun kó w , n ie  ty lko  
z m a r łe m u  ale i pub liczności p rzyn os i ły  wielki p o ­
ży tek ,  z a chęca jąc  rów nież  iunych  właśc ic ie l i  k s i ę ­
g a rń  do chw alebne j w p ostęp ie  em ulac j i  i w ycho- 
(lżenia z d a w n eg o  zas to ju .  T a  w reszcie  d z ia ł a ł -  
nosć i pom ysłow ość, ro z b u d z i ła  i w sp o łeczn ośc i  
naszego  m ia s ta  g o rę t s z e  zam i ło w an ie  u m ys łow o  - 
ści i lek tu ry ,  z m a r ły  a lbow iem  b o g a ty m  i w y tw o r ­
nym  sw oim  z a k ła d e m ,  d a w a ł  j e j  po te m u  O dpo­
w iednie  ś rodk i .

Nie by ło  w reszc ie  żad neg o  a r ty s ty ,  k tó r y  n a ­
w iedził n asze  m ias to ,  iżby m u  z m a r ły  H u r t i g  nie 
p rzy ch o d z i ł  z pom ocą  w u ła tw ie n iach ,  u r z ą d z e ­
n iach  k o n ce r tów  i t. p. Dom też  jeg o  i k s ię g a r -  

| n ia by ły  m ie jscem  z e b ra ń  a r ty s tó w ,  z k tó ry ch  n ie  
je d e n  w dzięczne  wyniósł o uim wspomnieńife i zo ­
s ta w i ł  m u z a sz czy tn ą  p a m ią tk ę .  U p o w szechn ien ie  
u n a s  akcij T o w a rz y s tw a  Z a c h ę ty  s z tu k  p ięknych ,  
j e m u  p ie rw s z e m u  się należy. O t r z y m a ł  też  źa  to  
zas łu żon e  podz ięk i i uznan ie .  S łow em , d z ia ła l ­
ność życia  z m a r łe g o  b y ł a  wielce sp o łe c z e ń s tw u  
poży teczną ; un ió s ł  też  z so bą  ido  g ro b u  ża l  ró ­
żnych ludzi, b ez  w zgrędu na w yznan ie ,  żal tych, 
co innych  oceniać  sp raw ied liw ie  chcą  i ocen iać  
um ie ją .

Korespondencja Kaliszanina.

W arta, dnia 7 -go lutego 1 8 7 3  r .

ż  n ie d a l e k ie g o  od was p a r ty k u la r z a ,  bo o d d z ie ­
lony ty lko  p ięc io m ilow ą  p rz e s t rz e n ią ,  i z a ch ęcon y  
p rz y k ła d e m  l ic z n y c h  k o r re sp o n d e n c j i  w y sy łan y ch  
do w as z k i lk u  s t r o n  k ra ju ,  a  n a w e t  a  d ru g ie j



Półkuli naszej planety co się ziemią zowie, swo- 
14 korespondencję z nadzieją, że czy ta jąca  część 
°gołu nie 0i)0ję tną będzie na matomiastećzkowe 
spiawy cichego naszego zakątka.

Ciekawych początku i stopniowego rozwoju W ar­
ty odsyłam do Encyklopedji Orgelbranda, gdzie 
dostateczny znajdą m ater ja ł  do zaspokojenia swej 
ciekawości, tu ta j pokażę w miniaturze jej s tronę 
zewnętrzną a w nieco obszerniejszych ram kach 
nasze stosunki życiowe i społeczne, stopień umy­
słowego rozwoju, cnoty i wady i cały z re sz tą  
szereg cech służących do dosta tecznego powzięcia 
wyobrażenia o wegetacji naszego miasteczka i ży- 
Clu jego mieszkańców.

W arta zbudowana na Wzgórzu, z jednej otoczo­
na srebrną wstęgą rzeki tegoż nazwiska, po któ- 
êj z wiosną, poprzedzone odgłosem śpiewu we­

sołych flisaków, płyną tratwy, wioząc do ojczyzny 
kulturtr&gerów sosny i jodły  naszych łasów, Z d ru ­
giej* wzgórza pokryte lasami obole nieprzejrzanych 
okiem równin zasianych wioskami, tw orzą obrazy 
J*kienri tylko w k raju  naszym Kraków poszczycić 
*'§ może; malarz i poeta wyborny znaleźli by tu  
Przedmiot do swych utworów.

Nad uiskiemi dachami drewnianych domków 
d°miuują wieże trzech kościołów i p ię tra  kilku­
nastu murowanych kamienic, między którymi ra-  
Usz z wieżyczką, ohecnie zupełnie wyrestaurowa- 

ny. w nową przybrany sukienkę ma wcale przy­
zwoitą fizyognomję, wybrukowanie zaś dwóch ulic, 
naprawienie zepsutego bruku  w rynku i odnowie- 
1,,e kościoła pp. „bernardynek, które to  roboty 
J1 wiosną zacząć się mają, oczyszczą i więcej 
powabną, nadadzą postać skromnej naszej mieści- 
” ‘6; obok tych ulepszeń ocembrowanie kana łu  
^ciekowego przechodzącego przez sam środek mia- 
' a> a tak  zgubny wywierającego wpływ na jego

Hn sanitarny, było by bardzo pożądanem, a 
ody by jeszcze i o zmianie la tarn i pomyśleć nio- 
•"a!, dzisiejsze bowiem— to olbrzymie słupy z b łę ­
dnym na wie'rzchu ognikiem, k tóry ua kilka s ą ­
siednich dachów skąpe rzifća światełko, zaćie- 
mHiają raczej swym cieniem a  nie oświecają ulic.

.^yle o samem m iasteczku, terttz nieco o jego  
nueszkańcach. P om iędzy blfzko 5Ó00 ludności % 
stanowią żydzi, którzy prawie w yłączn ie  w swych  

• d z'erż4 m onopol handlu, p ozosta łą  część  
składają rzem ieśln icy, rolnicy, urzędnicy i ex-oby- 
w atele w iejscy, którzy, pozbyw szy  się sw ych mają­
tków, z resztkam i fortuny Zawitali do nas, by 
w błogiej bezczynności odpoczyw ać po trudach  
życia.

Jedno y, czasopism warszawskich zw róciło uw a­
gę na pessymistyczue zapatryw anie się piszących 
prowincjonalistów; niechby który z współpraco­
wników owego pisma, choćby największy op tym i­
sta , zawita ł na czas jakiś  do którego z naszych 
partykularzy , ciekawy jestem  jakieby wywiózł 
wrażenia. My jednakże jeszcze w lepszych znaj- 

ujemy się w arunkach. Intelligencja bowiem n a ­
sza, sk ładająca się co najwięcej z 60 jadnostek ,  
P renumeruje od l-do stycznia r. b. 30 pism p e r ­
iodycznych. P renum eru je  to prawda, lecz czy 
zyta i ja k  czyta? dajmy sobie sami n a  to odpo- 

ilii * ’ ^ a Pewi)ić jednak  waz mogę, że w pismach
strowanych ja k  najskrupulatniej oglądamy drze- 

y 1 czyta my powieści, Świątecznego prze- 
„ W  ° d dcsk* do deski, w innych wreszcie 

feljutony- na czytanie innych arty-
nomieznvih fitCyCe °  tam socjalnych, eko-
da ezflsi! V  A ^o fic zn y c h  i t. p. kwestjach szko- 
rv nnr» ’ • e nudue! Długie takie wieczo-
i t  Pr2yJ®inuiaaiy sobie bezikiem, preferausikiem 
„ „ ' . i  Lubawkami, lub spędzamy na wesołej uo-

w imieniu cierpiącej ludzkości, z a  zacną inicjaty­
wę, za dobre chęci stokro tne  przyjmijcie dzięki.

Na zakończenie wspomnę jeszcze o tea trze  a m a­
torskim, granym w sali ratuszowej w dniu 12 
stycznia przez żołnierzy 4-el artyleryjskiej b ry g a­
dy, od la t  2-ch konsystującej w naszem mieście; 
pod przewodnictwem swego dowódcy podpułko­
wnika N. Porządek, najlepsza harm onja, dobre 
wyuczenie się i zrozumienie ról, wreszcie sama 

'niezwykłość podobnego u nas faktu , zapewniły mu 
zupełue powodzenie i zadowolenie publiczności. 
Grano 4 ak tową komedyjkę pod ty tu łem  „Dietlu- 
szka domowoj” zwaną, humorem i zachowaniem 
wszelkich praw etykiety, tak  niezwykłej w ich 
stanie. Na teraz tu ta j  koniec mojej korespoaden- 
cyi; jeżeli ją  życzliwie przyjmiecie, jeżeli wiado­
mość o nas może mieć dla czytających pismo w a­
sze interes, da Bóg z czasem wychylę się po  za 
obręb mojej mieściny i przejrzę okolicę, a gdy 
z życia naszych wiejskich sąsiadów zbierze się 
spora wiązka fakcików, takowych zakomunikować 
wam nieomieszkam. K —ra...

Nożne wiadom ości.

w cukierni albo w sąsiednim handelku 
iednn : U służ“ y kupiec wyciąga butelczynę
kać a że i j n  vino veritas” dalejże szu-
lazt<»»„ /  ua  e Dutelki ukrytej,  niezna- 
utnm y vWj  • wj szukamy w drugiej i t. d aż 
tak d • - ■ l*8raI§u zapominamy o celu. 1
nie a  l-e * f-a. dniein monotonnie, jednakowo, pły- 
mn’i n o -  - 0 S°rzkie powie nam słówko, wspo- 
Ro zm-r°  !nie> obowiązkach i  t. p. to z b ło tem  
Darui,-'i|SZaC' r?kl n*e 9PPW' to-  wyrodek! 
a le niest . a  tyCl1 kdka  8łówek żółcią zaprawnych 
w nętrz i ien /  Pęawdziwych, za to z jakiemż we- 
stronę m PHofa ^Zwoleniem pokażę wam odwrotną 
ludzi dobre! ' r  rzed  niedawny ra czasem, kilku 
jek t  urządzeń”  owycl1 wHrodfców utworzyło pro 
lu na  u u o s a w  W ratuszowej publicznego ba- 
szlachetnv n n l  • mioJicoweb,°  szpitala. Cel tak  
ko trochę pn»” l“ !en z«aleść odgłos i poparcie, tyl- 
powodzeme n in ^ 1’ wytrwałości, żelaznej woli, nie-
k t  a oroiekt st»W?2ych kroków niech was nie zra-  pr je k t  stanie się faktem. W  każdym

—  Spadkobiercy Napoleona III sp rzedają  jego  
majętności w Szwajcarji.

— Już od nowego roku zaprow adza ją  się w ce­
sarstwie aus trjackiem  nowe Wagi i miary.

—  Wypadków dwadzieścia samobójstw zda rzy ­
ło się w kilku duiach temi Czasy w Paryżu.

j —  We Lwowie ospa p rzy b ra ła  rozm iaty  gro ­
źnej epidemji. Zaprowadzono publiczne szczepieuie. 

I — P. Klemens Brouiewski przygotował do d ru-  
| ku dzieło p. t. „Prozopografja  Mitologji z poglądem 
na obecue c z a s y /’

I — Na szkodliwe i upar te  konie wybornym 
środkiem ma być olejek p ie truszczany. Napuści­
wszy kilka kropel tego olejku nu szmatę i t rzy-  

j mając j ą  rękam i przy nozdrzach konia, n a jz u ­
chw alszego  można uspokoić. Ńa koniu np. kuć 
się nie dającym, operacja  ta k a  sprawiać ma ten 
skutek, że po paru  minutach sta je  się spokojnym 

.i  łagodnym ja k  baranek, i można z uitn robić co 
; się podoba. {T. R .)

— Zatęchły owies poprawić można, dosypując 
J  do niego dwudziestą czw artą  część jego ilości, a
więc ua 24 korce 1 korzec sproszkowanego wę­
gla drzewnego, z którym się go przez dwa ty g o ­
dnie pozostawia. Po dwu tygodniach czyści się 
ziarno na m łynku, a  stęchlizna zniknie zupełnie.

—  St. Petersb .  Wied.” donoszą o niesłychanej 
taniości ostryg w Odessie, dowożonych na paro ­
sta tkach  z Krymu i Konstantynopola. Na ta rgu  
rybnym spezedają je  po 30 kop. za setkę.

— Fabryki* brcmi w Sadut-Etietone jd s t  W p e ł­
nym rozw oju  działalności,  z powodu licznych ob- 
stalunków rządowych; Wyrabiają w niej dłaieuuie 
od 600 do fOO sztuk karabinów systemu chasse- 
pot, dla konnicy francuskiej.

—  W Algerji ogłoszone zostało  nowo uchwa­
lone prawo militarne. O dtąd i żydzi tego kraju  
powoływani będą do służby wojskowej, w której 
dotychczas nie uczestuiczyli.

— „Gołos” donosi, iż kom itet kolei żelaznych 
otrzyw ał od ministerjum komunikacji wniosek zbu ­
dowania- kolei żełafzndj * fTdtrkowa jitzez Wisłę 
pod Bouopolem przez Zamość lub Krasnystaw do 
W łodzimierza Wołyńskiego i po łączenia z koleją 
Brzesko-Kijowską. (G. W.)

—  W ltydze wyszła broszurka o k ilkunastu 
s tronnicach w 16-ce, napisana po rosyjsku przez 
p. Dubieckiego, o Koperniku jako  Sławianinie. — 
A utor  zwalcza pretensje niemieckie i przyzusje 
Kopernikowi uarodowość polską. (O. P.)

—  „Odeskij W iestnik” podaje wiadomość z Ki- 
szyuiewa, że jeden  z mechaników miejscowych wy­
myślił p ług  poruszany wiatrem! i mniema, że po­
mysł teu  może się okazać bardzo praktycznym 
w zastosowaniu.

razie

Przegląd polityczny.

Telegram z P a r y ż a  zawiadamia, że zanosi się na  
stanowcze zerwanie między p. Ih ie r s  i komisją 
Trzydziestu, z powodu że komisja odrzuc iła  trzy  
propozycje z polecenia- prezydenta  rzeczposjiolitej, 
s tawione przez m inis tra  sprawiedliwości. Trzy 
te propozycje dotyczyły ułożenia nowego prawa

wyborczego; utwófiPiria drńgiej Izby, i uórgańizo- 
wania w ład z y  wykonawczej na czas między rozwią­
zaniem te ra źn ie jsz eg o  Zgromadzenia i zebraniem 
się nowej Izby.

Minister wojny wydał rozkaz dowódzcom k o r­
pusów, obecnie stojących obozem pod Meudon, 
Saint-Germain i Satory, aby byli gotowi w jak- 
najkrótszym  czasie zająć garnizony w miejscowo­
ściach, gdzie obecnie stoją jeszcze wojska pruskie, 
co wskazywać się zdaje, że wkrótce nowa część 
wschodnich departam entów  francuzkich opuszczo­
ną zostanie.

W edług dziennika „Avenir national” wojska m a ­
jące  wkrótce wyruszyć z obozów pod Meudon, 
Saint-Germain i Satory  do miejscowości przez woj­
ska pruskie obecnie zajmowanych, „bezzwłocznie 
zastąpione będą przez wojska sprowadzane z głębi 
F rancji .” Wiadomość zapowiadać się zdaje u r u ­
chomienie arm ji  raczej polityczne niż wojskowe. 
Widocznie p. Thiers w obec uporu  rojalistów ko- 
miąji Trzydziestu, chce ich nastraszyć niespodzian­
k ą  n a d e r  dla monarchistów niemiłą, ja k ą  byłoby 
sprowadzanie pod W ersal armji republikańskiego 
j e n e r a ła  Clianzy!

Telegramy z Wiednia zawiadamiają, że dz ien ­
niki tej stolicy szeroko się rozwodzą nad przy­
mierzeni jakoby ząwiązującem się w K onstan tyno­
polu między Turcją , A ustr ją ,  Anglją i Włochami. 
J a k  się zdaje, prasa wiedeńska zapomina o Niem­
czech które w każdym  razie byłyby duszą podo­
bnej kombinacji,  i że zupełnie n iepotrzebnie wspo­
mina o Anglji. Być może byłaby bliżej prawdy 
stawiając gabinet berliński w miejscu jak ie  dla 
gabinetu londyńskiego przeznacza. (G. P.)

Telegrammy.
Paryż, 10 lutego. P rawdopodobne zerwanie 

T h ie rsa  z kom is ją  Trzydziestu .  Komisja od rzu ­
ciła  a r ty k u ł  4-ty (o urządzehiu  Władzy wykona­
wczej na czas między rozwiązaniem teraźniejszego 
i zebraniem się nowego Zgromadżeńia), wniesiony 
przez p. Dufaure w imieniu Thiersa. Broglie 
mianowany sprawozdawcą do Iżby.

Genewa, 10 Mego. Wielka R ada znaczną wię­
kszością p rzy ję ła  wybieranie duchownych przez 
lud. ■ * < * »*« * «  «** • *

O g ł o s z e n ia .
Komornik p rzy  Trybunale Cywilnym w Kaliszu.

Zawiadam ia publiczność że w dniu 6/18 L u te ­
go r. b. o godzinie 10-ej z rana w rynku miasta 
Kalisza sprzedawane będą: konie, krowy, ja łowiz­
na, wozy. maszyna, meble i sprzęty pokojowe. 

Wiktor Lipski. (75)

Komornik przy  Trybunale Cywilnym w Kaliszu.

Zawiadamia publiczność, iż w dniu 14/26 M ar­
ca 1873 r. o godzinie 11 z ran a  w rynku minsta 
Kalisza p rzed  odwachem wojskowym sprzedane 
zostaną przez publiczną licytacją przedem ną pod­
pisanym Komornikiem odbyć się mianą: zegarek 
złoty z kluczykiem, dwa lichtarze, 4 łyżeczki, 2 
solnićżki, kubek-wszystko srebrne; łańcuch złoty 
o faz  pa ra  kolczyków z djamentami, k tóre  to p rze d ­
mioty w dniach 6/18 9/ił l  i 13/25 Lutego 1873 r. 
w mieszkaniu na par te rze  domu Nr. 310 w Kali­
szu przy ulicy piskorzewskiej u właściciala tegoż 
domu Benjam ina Blaucwiru jako  ustanowionego 
dozorcy Sądowego, wystawione na widok publi­
czny, przez każdego chęć kupna mającego obej­
rzane być mogą.

Romuald Pinotcski. (73— 3-1)

Komornik p rzy  Trybunale Cywilnym w Kaliszu.
Zawiadam ia szanow ną publiczność że w dniu  

6 /18  L utego r. b. na rynku m iasta K alisza przed  
odwachem  w ojskow ym  sprzedaw ane będą przez  
publiczną licytacją: szafy , kom ody, lustra , sto ły , 
zegary, lam py, k rzesła , kanapy, fo tele  i stolik i. 
Mający przeto chęć kupna znajdow ać się zechcą.

J  Zieliński. (78)



M agistrat miasta gubernjalnego Kalisza.
N> 741 Podaje niniejszem do publicznej wia­

domości, że dnia 5 (17) marca r. b. o godzinie 
11 z rana w biurze tegoż Magistratu odbędzie 
się przez opieczętowane deklaracje licytacja (in 
minus), na oddanie w entrepryzę następujących 
robót:

a) Wybrukowanie ulic nadwodnej, nadrzecznej 
i końskiego rynku w Kaliszu, począwszy od sum­
my anszlagowej rs. 3248 kop. 3 i pól;

b) Wybrukowanie dwóch nowo urządzonych 
ulic na placu Nr. 514 i ulicy parkowej, począw­
szy od summy anszlagowej rs. 2534 kop. 52.

Przystępujący do licytacji obowiązany jest z ło ­
żyć vadium równające się ’/ „  części summy an­
szlagowej t. j. do entrepryzy ad a) rs. 324 kop. 
80 i pół i ad b) rs. 253 kop. 45.

Warunki licytacyjne i kontrakty mogą być 
przeglądane w Magistracie, w godzinach biuro­
wych.

Prezydent Przedpełski.— Radny Tański.
( 7 9 - 3 - 1 )

NAJLEPSZA I NAJTAŃSZA ŻNIWIARKA.

IllMI
H. HURTIGA

VI' KALISZU,
przyjmuje prenumeratę kwartalnie po rs. 2 kop. 
50 na Bibljotekę Umiejętności P ra ­
wnych wychodzącą dwa razy na miesiąc.

( 4 8 - 8 - 6 )

'<§

Akcje Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych 
Warszawskiego po rs. 5,- a Krakowskiego po rs. 
3 kop. 40 na r. 1873 nadeszły już do księgarni 
i składu nut muzycznych J. Mittwocha w Kaliszu. 
Tamże bileta na Album Kopernika po rs. 6 k. 75 
jeszcze tylko do dnia 15 1*. m. i r. na­
być można, zaś po dniu tym cena Albumu wyno­
sić będzie rubli 13 kop. 50. (66-3-3)

W r. 1872 odbyły się liczne międzynarodowe 
doświadczenia z żniwiarkami—najważniejsze w Me- 
luu, yalencieunes i w Hostivitz pod Pragą, gdzie 
byli i komisarze naszych tow. rolniczych. Do 
konkursu stawało kilkanaście rodzajów żniwiarek 
i wszędzie przyzuanem zostało pierwszeństwo sta­
nowcze, nowej poprawnej, angielskiej żni­
wiarce Sanmelsona „ROYAL.”— Posiada ona 
bowiem następnę, przez sądy przysięgłych zna­
wców stwierdzone przymioty: 1) „Royal” potrze­
buje siły pociągowej tylko 149 funtów—gdy Ce­
res i Buekey potrzebują 158 funt. 2) Royal ma 
szerokość cięcia 53” wied.— gdy Ceres ma tylko 
50” , a Buekey 51”. 3) Z powyższych dwóch już 
wynika, że Royal robotę daleko szybciej wykony- 
wuje. 4) woźnica na Royal kieruje z swego sie­
dzenia swobodnie całym ruchem machiny, i do­
wolnie wyżej lub niżej wśród roboty cięcie prowadzi. 
Siedzenie woźnicy również można podnieść lub 
zniżyć. 5) koło zębate popędowe zwrócone jest 
na zewnątrz, przez co machina ziemią i chwasta­
mi się nie zatyka. 6) odkładanie odbywa się spo­
sobem nader łatwym, stolnica jest silną. 7) noże 
mogą być każdej chwili zmieniane, łożyska ich 
są buksowane, a zasila je oliwą przyrząd samo­
dzielnie działający, ubezpieczający przez to całą 
robotę machiny. 8) grabie są trwałe i w ogóle 
cała machina z powodu silnej, a pojedynczej bu­
dowy nie podlega zepsuciu, gdy przy innych ró­
żne części często się łamią. 9) Royal może być 
prowadzoną końmi lub wołami. 10) przy małej 
zmianie może być używaną i do koniczu. 11) bę­

dąc najlepszą, jest zarazem z wszystkich najtańszą 
(już z powodu bliższego transportu).—Też sam e 
zalety posiada i nowa Kosiarka Samuelsona.

Gwarantując za d o s k o n a ł o ś ć  tej żniwiar­
ki, rozpowszechnionej już w Anglji, Niemczech, 
Czechach, Węgrach—zapewniłem dla kraju na 
mocy wyłącznego układu z firmą „ Samuel- 
son a Barnbuy" dostawę tej żniwiarki jak  najtańszą, 
gdyż jako fabrykant mogę przy komisowym in te ­
resie zadawalniać się jak najniższym zarobkiem.

Żniwiarkę Samuelsona „Uoyal“ dostarczam 
loco Kraków po 350 SEłr. w. a. Zamawia­
jący przed końcem lutego r. b., otrzymają po tej 
samej cenie, na każdą stację kolei w Galicji.

Kosiarkę Samuelsona po 3 0 0  złr. w. a.
Z innych systemów dostarczam oryginalne C c "  

res i Iłuckey — po zniżonych cenach za po­
rozumieniem.

Zamówienie przyjmuję wprost i przez następu­
jące firmy: Spółka komisowa, Bank krajowy we 
Lwowie, — A. Gostkowski Dom kom. w Czermo- 
wicacb, — Zakład zaliczkowy w Samborze,—Do­
my komisowe Banku galic. dla handlu i przemy­
słu w Tarnowie i t. d.

UWAGA. Żniwiarka Royal jest zupełnie no­
wa — nie należy j ą  mieszać a dawną Samuelsona.

U. Zieleniewski
w Krakowie, fabryka machin, zakład budowy mły­

nów parowych, gorzelni, tartaków i t. d.

(65-3-1)

T a n i e  W y d a w n i c t w o ,
50 tomów za rubli 5, przyjmuje prenume­
ratę księgarnia H. H u r t i g w Kaliszu.

(33-8-8)

Uzyskawszy w tym czasie od Kuratorji 
Naukowej pozwolenie ua udzielanie 

w prywatnych zakładach naukowych i prywatnych 
domach nauk i wiadomości podług wykładu 
szkolnego obowiązującego; mam zaszczyt Sz. oj­
com i opiekunom polecić moję sumienną pracę 
i zdolności.

Ap. Raczyński.
Ulica browarna Nr. 118. (72—4-1)

Zakład wyrobów siodlar- 
skich, rymarskich i ga­

lanteryjnych,
przeniosłem z ulicy Grodzkiej do nowego domu p. 
Puscha, wprost kościoła Śgo Mikołaja, i takowy 
zaopatrzyłem w zaprzęgi, siodła, kufry, sak de 
voyage, portfele, baty, obroże i t. p. Przyjmuję 
wszelkie obstalunki, oraz reparacje, które na czas 
umówiony z akuratnością wykończam.

(6-12-10) A. Stefański, siodlarz.

Mam zaszczyt podać do publicznej wiadomości, 
f.e powierzyłem sprzedaż moich maszyn w Kali­
szu Panom G .  Ileymann i Sp., i upewniłem 
zarazem do przyjmowania wszelkich obstalunków 
tak na maszyny jako i odlewy, nadmie­
niam zarazem że tak sarno ze składu Kaliskiego 
jak i wprost z mej fabryki mogą być nabywane 
wszelkie maszyny i narzędzia rolni" 
Cze za kredytem Banku Polskiego.

i t l .  Ostrowski w Kole.
(31— 8-8)

Zmiany w budowli fabryki naszej, zmuszają 
nas— uasz tak wielki Skład: Iflydel, Olej­
ków  na włosy, Pomad, Wody ko­
lo niskiej, Pudru i wielu innych perfumerji, 
w jak najprędszym czasie zmniejszyć. Dla tego 
kupującym za gotówkę znaczniejszy rabat aniżeli 

dotąd udzielamy.

F A B R Y K A  P E R F U M
Frank & Zwanzig

w Warszawie ulica Solna Nr. 10, Kantor przy 
ulicy Seuatorskiej Nr. 20 naprzeciwko kościoła 

Reformatów.
(63—6-4)

Podpisani mają honor niniejszem podać do wiado­
mości o W. i W W. Obywateli, iż

skład żelaza, wyrobów sta- 
lowych, narzędzi 

rolniczych
i innych towarów żelazno-galanteryjnych, dawniej 
G. H e i m a n n  w Kaliszu, od tegoż kupili, i obe­

cna firma pomienionego składu jest 
Z. Apt et Comp.

Posiadają wszelkie towary w znacznym zapasie, 
mimo wysokich obecnie cen tychże, sprzedają ta ­
kowe po cenach dawnych tanich bardzo dla pa­
nów kupujących przystępnie, o czem Szanowni ku­
pujący przekonać się raczą.

Skład na rogu ulicy Warszawskiej i Kanonic­
kiej w domu W-go Gębickiego Nr. 70.

Z. Apt et Coinp.
(3 4 - 8 - 5 )

W lesie do dominium Ceków należącym odby­
wać się będzie na miejscu co Środę i Sobotę 
sprzedaż drzewa stojącego, nasienników, 
zdatnego na budulec. (71--3-1)

Na folwarku Rypinek są 
do sprzedania nowe san­

ki eleganckie, za rs. 55.
jstenw vsbin x u y  .

HOW massiw murowauy parterowy 
z ogrodem w mieście Koninie na Przed­
mieściu Warszawskiem Nr. 218 wprost 

klasztoru oo. reformatów położony, jest  do sprze­
dania z wolnej ręki w każdej chwili wiadomość u 
właścicielki Chmielikowskiej. (6 4 -4 -3 ) .

Da restauracji M. Rajskie-< 
go nadszedł transport

świeżego Łososia.
(77)

Przed kilku tygodniami zgubiony zo­
sta ł  słownik francuzko-pol**

Skł wydany w Paryżu przez Janusza. Upra­
szam Sz. znalazcę aby ze względu, że u tra ta  te­
go słownika pod względem materjalnym a osobli­
wie naukowym, bardzo mi się czuć daje, takowy 
do biura Archiwum akt dawnych zwrócić raczył 
za wynagrodzeniem.

Sołdraczyńakl.

Podpisany sprowadziwszy z zagranicy znaczny

transport Soli
różnego gatunku w krachach oraz we workach 
białą. Ma zaszczyt polecić się tern szanownej 
publiczności tak  miejscowej jako i okolicy, w prze­
konaniu o zadowoleniu szanownych kupujących 
co do ceny jako też do akuratności.

llersz Krakauer.
W handlu przy ulicy S-go Mikołaja 10

(76)

Redaktor, J. T a ń s k i .  —W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


